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W KRAJU k w a r t a l n a  r a z e m  z p r z e s y łk ą  pocz to w ą  i  z ł r .  20

'Łr' m‘ P r z e d p ł a t a
przyjmuje  sie  w  biurze E xpcdycv i  -Cz a s u  przy rogu S z c z e ­

pańskiej u l icy  Nr. 3 6 9 .
Pieniądze p r z es y ła ją  s ię  b ezp łatn ie  pocztą  w y ro s t  do biura 

K ip ed ycy i  C zasu  w y r a z i w s z y  na kopercie: P re n u m e ra c y jn e  
y ie tiiq d * e

Przegląd polityczny.
Podajem y dzisiaj ro zp ra w y  Izby lo rd ó w  w  takiej r o z ­

c ią g ło śc i ,  w  jakiej j e  dziennik nasz p o m ieśc ić  m oże ,  g d y  
ca łk o w ite  spraw ozdanie  zaw iera  w  T im esie, z dnia 1 8 g o  
b. m. 17 kolumn drobnym drukiem. W sz y s tk ie  w a żn ie j ­
s z e  s z c z e g ó ł y  spraw y greck iej  są juz  d os ta teczn ie  zna­
ne naszym  c zy te ln ik o m ; b y ło b y  w i ę c  r z e c z ą  zbyteczną  
r o z w o d z i ć  s ię  nad w yp a d k a m i,  które m ó w c y  rozbierali.  
Z wracamy tylko u w a g ę ,  ż e  j e że l i  m ocya  lorda Stanleya  
była  zrę cz n ie  i en e rg icz n ie  p op ierana ,  postęp ow ania  lor­
da Palmerston broniono źle . N ie  u le g a  żadnej w ątp liw o­
ś c i ,  źe  minister spraw zagran icznych  p rz em ó w iłb y  w  tej 
spraw ie  daleko lepiej .  A le  prawo n iedozw ala  w  Anglii  
przem aw iać  m inistrowi,  n a w et  w  spraw ach  w ła sn e j  adm i-  
nistracyi,  w  Iz b ie ,  której n iejes t  cz łonk iem .  Nikt w ię c  n i e -  
m ó g ł  zastąpić  lorda P a lm ers to n ,  tylko lord L ansdow ne,  
starzec  o śm d z ie s ięc io le tn i ,  k tó reg o  trudno zrozum ieć  i 
który  za led w o  p o w ie r zc h o w n ie  m oże  znać  k w e s t y ą ,  n i e -  
naleźącą do zakresu j e g o  osob is tych  czyn nośc i .  Oprócz  
Zaś prezesa  rady p rzem aw ia ło  w  obronie  gabinetu tylko  
trzech  m ó w c ó w  dr u g ie g o  r zęd u  jak lord W ard ,  lord E l -  
lisbury i lord Beaumont.

P rzec iw nie  zaś z  drugiej s trony, t o je s t ,  z e  strony o -  
b ro ń có w  m ocyi w y s tęp o w a l i  najznakomitsi  m ó w c y  Izby  
w y ż s z e j ,  jak lord Stanley , lord A b e r d e e n ,  v ice -h ra b ia  
C anning ,  lord B ro u g h a m , chociaż  prawdą j e s t ,  ż e  sain-' 
o ko l iczność  nad zyw ezajn ie  ważna przem aw ia ła  na k orzyść  
rządu. Jest  n a d er  rządkiem w  dziejach parlamentarnych  
W - B r y t a n i i  z ja w isk iem ,  aby w ię k s z o ś ć  o św ia d c z y ła  s ię  
n rzec iw  gabinetow i w  kw es ly i  zagran icznej  po l i tyk i ,  a 
m ianow ic ie  też w  spraw ie  ju ż  po w ięk sze j  c zę śc i  z a ła ­
twionej.  W  takow ych  razach sama bojazń zm niejszenia  
now agi  rządu na zew nątrz  w strzym uje  tych, co  j e g o  p o ­
lityki niepodzielają.  W iadom o w s z y s tk im ,  z e  przez  c iąg  
długiej  karyery  politycznej ,  Pitt najmniej dw adzieśc ia  razy  
w inien b y ł  oca len ie  tym tylko w zg lęd om . Trzeba było więc 
niecofnionego postanowienia zadać kieskę rządow i, aby Izba
lo r d ó w  n ie  w a h a ła  s ie  p o le p ić  lo rd a  P a lm e r s to n a  a ra zem  
7 nim c a ły  g a b in e t ,  bo po k ilk a  r a z y  in n i m in is tr o w ie  
uznali s ię  so lid a r n ie  z w ią z a n i z  m in is tr em  spraw zagra­

n icznych . o k a za | a się  n i e z w y k ła ,  a bardziej j e s z c z e
• i » i ła liczba g ło su ją c y c h  ( 3 0 1 ) .  Kieska wiec jest n ie z w y k łą  była l.ęW K ^  ^  ^

w a żn a ;  w  obec niej B ^  a,b() pośw ięcjć sam e_
gi,  tojest, albo US * im0 zarę c Zonej po ty lekroć

H W k a ,  * •  f  

U , nad tą sprawą w  We “J - f t
onuje po litykę  ministra spraw g  w ł a d z ę , c z e k a -
jedną u c h w a łę  p rzez  drugą \  z  \  trzech d ró g  c h w y c i  
ją c  na n o w e  zdarzenia.  Której J j j u„ 0 o trzym aw szy  
s ie  num steryurn, d o w iem y  Się ntez g  ministro w ie  s ł u -  
spraw ozdanie  z  dnia 19 czerw ca .  G^  i|jb na, y c hmiast,  
chali tylko g ł „ su w ła sn ćj  g o d n o śc i ,  ust ) .  Ia k o i  przcz  
bo klęska ta nie  zapewnia  im św ietnej  e x v  . {  bjty;
ciąg t e g o ro czn y ch  dyskusyj gabinet k i l i L d ó w  ż pow odu  
je szcze  przed  kilkoma dniami w  Izbie lord ;e dne -
pewnej kw esty i  m iejscow ej z y sk a ł  tylko w ię  ^ każde­
go  g ł ° su - T ogo  rodzaju z w y c ię s tw a  jużby dav -e n ja 
go  innego  na m iejscu lorda John Russe l  do

Jeżeli  s ię  w s zystkiem i s i ł y  u trzym uje przy w ^ dZJ ’ t l  
dla tegO) i c  ,SI? obawia następstw a gabinetu To ) >
azatem i rozwm zania  parlamentu. Obawa ta nie P ° , ,a z a i u u *  * . p d l i a m t i H u .

być w ym ów ką, d o  jed no z dwojga trzeba przypuscK- 
5 Albo opim« Jes,  przeciwna lo r ,s e n ,  a w *

dla czegóż jt j  • . le poradzić. N ow e e lekcye zwaliły . 
ministeryum i ''Troiły do w ładzy w h ig ó w , którzy 
zrzekłszy się J J. !,U,f.Zenijuczuciem  w łasnej godności, 
mieliby ja. zan0m z rozkazu narodu. Byłby (
najlepszy ®P ‘ lenia p rzesz ło śc i, a zapewnienia

torysów  odzyskała rzeczy-

s t r y a c k i e j  p r o c e d u r y  s ą d o w e j ;  Wanderer m i ę d z y  i n -  
n em i w y s t a w i a ł  jak n i e s t o s o w n ą  j e s t  r z e c z ą ,  vli s p o ­
r z ą d z a n e  p r z e z  k r a k o w s k ic h  n o t a r y u s z ó w  a k t a  n o t a ­
r y a ln e  n i e m a j ą  p r a w o m o c n o ś c i  w G a l i c y i ,  p o d c z a s  g d y  
w  K r ó l e s t w i e  p o lsk iem  t a k ą  m a j ą  w a ż n o ś ć ,  jak  g d y ­
b y  w y d a n e  b y ł y  w  im ien iu  c e s a r z a  M i k o ł a j a .  N i e -  
p o j ę l e m  j e s t ,  d la  c z e g o  m in is te r y u m  w p r o w a d z i w s z y  
d o p ie r o  c o  i n s t y t u c y ą  n o t a r y u s z ó w ,  w a h a ł o  s i ę  z a -  
p o b ie d z  ty lu  p r o c e s o m  i s t r a to m  w y d a n i e m  r o z p o r z ą ­
d z e n i a  „ ż e  a k t a  n o t a r y a ln e  k r a k o w s k i e  w e  w s z y l k i c  h 
k r a j a c h  k o r o n n y c h  s ą  w a ż n e . “ N o w a  r ó w n i e ż  u s ta ­
w a  s t ę p l o w a  w y w o ł u j e  z  t e g o  w z g l ę d u  n i e z a d o w o ­
l e n i e ,  z n o s z ą c  z a p e w n i o n ą  K ra k o w  ianom  z e  s t r o n y  
r z ą d u  r o s y j s k i e g o  k o r z y ś ć ,  j < >11i jej m a ją  p o d l e g a ć  
t u t e j s z e  a k t a  n o ta r y a ln e  d la  K r ó l e s t w a  p o l s k i e g o  w y ­
s t a w i a n e ,  j a k  t e g o  c h c ą  t u t e j s z e  u r z ę d a  s t ę p l o -  
w e .  W  takim  r a z i e  m i e s z k a ń c y  K r a k o w a ,  k tó r z y  
p r z e c i e ż  n i e m o g ą  o d w i e c z n y c h  s t o s u n k ó w  z  K r ó l e ­
s t w e m  p o ls k ie m  n a  r a z  z r y w a ć ,  z m u s z e n i  b ę d ą  
j e ź d z i ć  d o  P o l s k i ,  a lbo  i n t e r e s *  s w o j e  z a  p o ś r e d n ic ­
t w e m  p e łn o m o c n ik ó w '  z a ł a t w i a ć ,  a  tern s a m e m  m n ó ­
s t w o  p o k o n y w a ć  t r u d n o ś c i ,  m n ó s t w o  p o n o s i ć  w y d a t ­
k ó w ,  b e z  ż a d n e j  s tą d  d la  r z ą d u  k o r z y ś c i .  J a k k o l ­
w i e k  b o w ie m  K r a k o w i a n i e  r a d z ib v  u c h o d z i ć  z a  d o b r z e  
m y ś l ą c y c h ,  n ie m o ż n a  p r z e c i e ż  z a r ę c z y ć , c z y b y  s i ę  w i e lu  
z n a l a z ł o  t a k i c h ,  c o b y  c h ę t n i e  3 7 *  p r o c e n tu  od w a r t o ­
śc i  p ł a c i ć  c h c ie l i  z a  t o ,  i ż b y  ich k o n tra k ta  k u p n a  i 
p r z e d a ż y  w y d a n e  b y ł y  w  im ien iu  C e s a r z a  F r a n c i s z ­
k a  J ó z e f a ,  z a m ia s t  w  im ien iu  C e s a r z a  M i k o ł a j a .  
P r a g n ą ć  w i ę c  n a l e ż y ,  a b y  p. m in is te r  f in a n s ó w  s k ł o n i ł  
s i ę  r ó w n i e ż  d o  z d a n i a ,  ż e  s t o s o w n ą  b y ł o b y  r z e c z ą ,  
p r z y z n a n ą  m i e s z k a ń c o m  K r a k o w a  k o r z y ś ć  u z n a ć  o r z e ­
c z e n i e m  : ż e  p a t e n t  s t ę p l o w y  n i e s t o s u j e  s i ę  d o  a k tó w T 
d la  K r ó l e s t w a  p o l s k i e g o  w y d a n y c h .* '

L w ów  21 czerw ca. (O b w ieszc zen ie  c. k. galic. 
gubernium krajowego, o błogosławieniu m ałżeństw  
m ieszan ych  p r z e z  duchow nsyo ew an gie lick ieyo).
Wysokie ministerstwo 1 oświecenia, u c h w a ­
liło dodatkowo d o  tymczasowych rozporządzeń, ty­
czących się niekatolików, które w  skutek najw yższe­
go upoważnienia ministerstwa spraw wewnętrznych  
z dnia 3 0  stycznia 1 8 4 9  do 1. £ 2 6 0  w ydane, a o -  
kólnikiem z dnia 4  lutego 1 8 4 9  do 1. 1 5 5 2  og ło ­
szone zostały:

Ż e  p r z y  z a ś lu b ie n iu  o s ó b ,  z  k t ó r y c h  j e d n a  j e s t  w y ­
z n a n ia  k a t o l i c k ie g o , ,  d r u g a  z a ś  w y z n a n i a  e w a n g i e j i c -  
k i e g o ,  a u g s b u r g s k i e g o  lub h e l w e e k i e g o ,  w o l n o  j e s t  
d u c h o w n e m u  e w a n g i e l i c k i e m u  p o b ł o g o s ł a w i ć  to m a ł ­
ż e ń s t w o ,  j e ż e l i  m e t r y k a  u d ó w o d n io n e ru  b ę d z i e ,  ż e  
z o s t a ł o  z a w a r ł e m  s t o s o w n i e  d o  p r z e p is u  k a n c e j a r y i  
n a d w o r n e j  z  d n ia  3  w r z e ś n i a  1 8 4 1  d o  1. 2 7 , 3 5 3 .

Rozporządzenie to, podaje się w  skutek dekretu 
wysokiego ministerstwa wyznań z dnia 21  stycznia  
1 8 5 0  do 1. 2 1 4  do powszechnej wiadomości, z tym 
dodatkiem, ż e  tern samem znosi sie dekret kaneelaryi 
nadwornej z dnia 2 7  grudnia 1 g 4 3  do 1. 4 0 8 5 2 . -  
W e Lwowie dnia 1 7  maja 1 8 5 0 .  — Agenor hrabia 
O oT ucnow ski, c , k. gal. szef krajowy.

L '  ó w  20  czer w ca .  Jeże l i  małe  ruchy  w o j s k o w e , j a k o t o . 
pow ołan ie  O p u s z c z o n y c h  ba ta l ionów  Szybką o rg a n iza cy ą  ża n d a r -  
m ery i ,  zakup y ,Vanie koni ; tp j„ko r ze czy  tajną dyp lom acyą  osnute  

a wiec  n 'evvyjańniorie J bez da lszych  « w a g  pominę,  nicmam w am  
pod w zg lęd em  poii tycz n em co donieść na dziś  nowego.  W s z y s t k o  
u nas spogląda na W ie d e ń ;  obywatele  ni iejscy w y g lą d a ją  nowej  
u staw y ,  m łod zież  n ow yc h  praw gzkolnyc | , .  urZęda r e o r g a n i z a c y i ; 
a tym czasem  k ażden rob i , co mu się podoba.

D o w ia d y w a łe m  si? u famjl i; pana S t r o j n o w s k ie g o : ot óź istotnie  

ma przyjechać  z końcem b.m .  ale W  ja k o  zapow iedziany  g azeta

l lf l l* I r

Alh° ^  Z]7 ie" 'iak s o l i i^  tory s ó w  odzy sk a ła  r z e c z ) '  
w iśc ie  Wmżer prawem  vvhigf  P°«Mebia, sym patyą, a w te ­
dy jaktemże p sję „ J ^ J ł y m u j ą c  objaw w o l i  po
w szech nej, m ie  k tó re o o  °P in |G dając z siebie

mi rcorganizator są d ó w  n a s z y c h ,  nll4t n iew ie  z pewnością,  
wiedzcie  s i ę ,  że  znow u n ow a deput»°)a  w yb ier a  s ię  do najjaśnie j­
szego  P a n a , -  deputacya n a s z y c h etr« g a r z e k  nie w ie le  ustępują­
cych w a s z y m ,  chociaż  w e d łu g  p rzy s ło w ia  n a j s ła w n ie j sz y m  w  k ra ­
ju- P o d w y żs zen ie  op ła t  targ0” vy c h d o  tego  je s z c z e  teraz,  kiedy  
przez roboty ok o ło  ratusza  nic w szystk ie  m ieszczą  się  ry nh«. 
ale i PO ulicach roz4cie la ja  s w oje handle, -  teg0  narobiło h a ła s u ;  

i już maj% w )  S ° to w a n ą  „ j  jakiegoś  Pokątnego pisarka S tru m pety -  
cy ą ,  którą ja k o  nieumiej isać ,  ‘y s ią ca m i  za ry so w a l i  k rzyżów

święty0*1,
H u s i n i ,  j a k  d o n o s i ł e o i )  z | i o s 7 %  g i?  t y l k o  p r y w a t n i e ;  j e ź l i  s ą d z i ć  

b ę d z i e m y  z  z ł o ś l i „ y c h  a r t y k u ł 6 w ,  j a k i e  z e s t a w i a j ą c  p r z e c h w a ł k i

s w o j e  z  o s z c z e r s t w a m i  „a P o l a k ó w -  po r ó ż n y c h  u m i e s z c z a j ą  pi- 
sniachi G ako Pr zyk ład  d a j e  ś w i e ć ) ’ a r ty k u ł  w  L l o y d z i e  aus U a -  
j j z i e n )  s P,'a w a  ich c a ł a  musi u p a d a ć  i t o  na korzyść  n a s z ą .  
Podobno juz do t e g0 p r Zy s z f o , i e  n a  ręce k s .  L i t w i n o w i e z a  (p r o -
p o n o w a n e 6 °  n a  b i s k u p s t w o  s t a n i s ł a w o w s k i e )  i p .  S z u s z k i e w i c z a

D o -

wszechtićj  j m lya(ju k tó reg o  s i ^ u 0 ^ ’ da^ c T 
sm utny * 'ló [  nje prawe w  k f a^ra-> w y P ,e r a - TeS °  r0‘ 
dzaju rachuby są n F ^ g(Jzie w s zy s tk o  roz -
strzvffa d y sk u sy a ,  . ,  dZę  WSpjera W]ększo sc .
Niet)od°bna za l®d d a |  ‘ w o l i  m ieszk a ńcó w .

Na tych uw agach kont • ,  . .^"‘j s z y  przeg ląd ,  bo u -  
chwałn Izby angie lskiej  J J najw ażn iejszym  w y -
nf ldk iou , który nietylko m ało  w p ły n ą ć  może.
W iadom ośc i  z  innych stron są m a ło  P J

Dziennnik W a n d erer  po(l8.je n^s^Pną knresponden- 
dencyą * Krakowa: „Organa. opinu PuŁlicjsną  kilka.  
krotnie zw racały  uwagę rządu na niedoskona,,0^  au.

P r z y j m u j ą
OGŁOSZENIA, ro zp ra w y ,  odezwy wszelkiego rodzaju.
DONIESIENIA li te rackie ,  k s ię garsk ie ,  handlowe, p r z e m y s ło w e  

rolnicze itp.
U W I A D O M I E N I A  t y c z ą c e  s i ę  s p r z e d a ż y i  kupna, d z ie rżaw  itp 

Z a o |» t a t ą
od w iersz a  p e ty t ew e g o  za  je d n o ra z o w e  um ieszczenie  po 8 

g r o s z y  następne po 3  g r o s z e .
L i s t y

rt«e fran kow an e n ie y r z y jm u ją  s ię ,  w y j ą w s z y  od s ta ły c h  
lub znanych korespondentów.

Nniner pojedynczy kosz tu je  8  g r o s z y .

radcę nadwornego  podali NPanu ult im atum , i j a k  p isze  W ie stn ik ,  
rzecz  c a ł a  znowu inny obrót w z ię ł a .

D onoszę  w am  t a k ż e ,  że  ks. W a g i l e w ic z a  s k a za l i  na rek o lek cye  
i to na c za s  n ieogran iczony ,  z powodu niby, że  w Dnewniku ru­
skim w  r, 1848  przez  s ieb ie  r ed agow anym  n a r u s z y ł  b y ł  ja k ^ ś  c e ­
remonią c e r k ie w n a ,  raczej z a ś ,  że  ks. W a g i l e w ic z  jako m^ż ś w i a -  
( ł y  i praw y b y ł  jednym  z e  w s z y s tk ic h  k s ię ży ,  co na c ze le  soboru  
ś c i e r a ł  s ię  b y ł  z Radij ś. Jurska .

Gazeta  L w o w s k a  w y p i s a ła  do 15 sierpnia  konkurs  dla dz ie s ię ­

ciu chfop ców  do za k ła d u  c ie m n y c h ,  który  z dniem 1 października  

otw orzonym  zostan ie ;  s ta r a ja c y  s ię  o przyjęcie  musi s ię  w y k a z a ć ,  
że  w y le cz o n y m  być nie m o ż e ,  źe  u k o ń c z y ł  rok dz ie s ią ty ,  źe  j e s t  
bez środ ków  utrzym ania  i t. d. U c zy ć  s ię  będij j ę z y k a  p o l s k ie g o ,  
rachunków,  m u zyk i  i r ze m io s ła .  A  źe  z a  pewnej późnićj o z n a czo ­
na o p ła tę  i inni przyjm owani być m o g a ,  z r e s z t y ,  źe  to z a k ła d  u 
nas c a łk iem  now y ,  a ty le  w p ły w a j ą c y  na los  tych  n ie s z c z e ś l iw y e h ,  

dla tego  o nim piszę.

Onegdaj z a r z n a ł  s ię  w o ź n y  od g łó w n e g o  urzędu w y p ła tn ic ze g o ,  
z powodu że  nie o tr z y m a ł  jak iejś  przyobiecanej posady,  która jedyr-  
nie m ia ła  usta lić  los  j e g o  i dz ieci.  S ł u ż y ł  przedtem w  w ojsk u ;  
z a d a ł  sobie  tak silne c ię c ie ,  źe  c a ł a  g ł o w a  na kilku ty lk o w i s ia ła  

ży ła c h .
Jako  n o w o ś ć  scen iczna  podaję gośc in ne  role p. S c h u tk ego  t e n o r z y -  

s ty  z Hamburga.

R z e s z ó w  20  c ze r w ca .  ( K . )  0  ile sobie przypominam, opis w a s z  

wypadku pana R eja  b y ł  p r a w d z iw y m ,  ale  nie w s z y s tk ie  s z c z e g ó ł y  
za w ie r a ł .  P o s e ła m  w ie c  zu p e łn y  w iadom ość  o ile mnie d o sz ła .  P.  

Rej s t r z e l i ł  r ze c z y w iśc ie  do ja s k u ł k i ,  w ypadek z d a r zy ł ,  że w  k i l ­
ka  chwil  w  kierunku,  w  którym w y s t r z e l i ł ,  w y b u ch n ą ł  ogień  w  c h a ­
cie. Z b ie g ła  s ię  w ie ś  i miasto dla ugaszen ia  o g n ia ,  poczęto z ł o ­
r ze c z y ć  p. Rejow i i gromadzić  s ie  na podwórzu je g o .  Odgrażania  
rozjuszonych w ło ś c ia n  b y ł y  nie lada; j e d n i  r a d z i l i  z  w ią za ć  i o d w ie ś ć  
go do cyrk u łu ,  drudzy peremtoryczniej postąpić z am ier za l i ,  bo nie 
m ało  b y ło  takich co radzili porwać go  i ja k o  sp r a w c ę  tej niedoli
wrzucić do ognia , który w ystrzałem  sprow adził. Pan Rej widząc, 
że nie żarty, w ym knął się do stajen i dopadł do G ło g o w a , gdzie
m i a ł  z n a j o m y c h  o f i c e r ó w  o d  h u z a r ó w .  J e d e n  z  t y c h  o f i c e r ó w  p r z y ­

j e c h a ł  x  n i m  n a t y c h m i a s t  w  m u n d u r z e  d o  W i d e ł k i  i  p o w a g a  m u n  — 

duru uspokoi ła  ch łopów .  Knm issya,  która w  skutek  tego  zdarzenia  
sprowadzono  do W id e łk i ,  s k a z a ł a  p. R eja  na 20  z łr .  policyjnej k a ­

ry, chociaż  ja k  on poiviada dow iód ł  je j,  że  s t r z e l i ł  na 70 0  kroków  

od chaty .  W  takicm oddaleniu m oździerze  B osforu  nie d on ios łyb y  

ognia  do budynków.
Opisze w am  j e s z c z e  jedno zdarzenie ,  które rów nie  ja k  w yp ad e k  

p. Reja  smutnym j e s t  dowodem n ie ła d u ,  jak i  dotąd na biednej z i e ­
mi naszej panuje. W  Jas ion ce  na mile od R z e s z o w a  częste  w y d a ­
r z a ł y  s ie  k r a d z ieże ,  n ik n ę ły  konie i b y d ł o ,  wypróżniano kom ory.  
C a ła  w ie ś  podejrzy w a ła  o te  kradz ieże  kilku u r w is zó w  już  dawniej  

za z łod z ie js tw o  skaranych.  P o w o d y  podobno b y ł y  s łu s z n e ,  p o s z la ­
ki peivne , ale  in strukeya  nieco za  sum m aryczna  i sąd  nic kom pe­
tentny.  Otóż d. 9 t. m. w  niedzielę  w ójt  z urzędem gromadzkim  
s ch w y t a l i  dw óch podejrzanych m ieszk ańców  Jasionki imieniem G u-  
rek i C w io k ,  i wedle  obyczaju  są d ó w  w ójtow sk ich  przyprowadzil i  
ich do karczm y.  4 0 — 50tu  c h ło p ó w  z e s z ł o  s ię  do są d u .  badali ob­
winionych ,  pili i bili. Ten s tr a sz n y  i oburzający  sąd  t r w a ł  późno  
w n o c ,  b i ł  kto c h c ia ł  i zabili obydwóch na śmierć.  N a  trzeci dz ień  
zrob ił  fizyk obdukcyą.  Dotąd sęd zia  dom in ikalny dochodzi i s to ty  

czynu, nikogo nie uwięz iono,  s łu c h a ją  ich na wolnej nodze,  bo c h ł o ­
pi s ą d z ą ,  że  dobrze zrobili, „ im  s ię  to dawno n a le ż a ło ,“ odp owia­
dają na iwnie.  Sk oro  s ię  ś led ztw o  sk oń cz y ,  doniosę.  Oba te  w y p a d ­
ki dowodzą,  źe  coraz bardziej s łabnie  p o w a g a  p raw a  i ze  lud nasz  
w iejsk i  nie prędko powróci do p o s łu s z eń s tw a ,  jak ie  s ię  w ła d z o m  i 
prawu na leży .  Bo zre sz tą  zdaje mi s ię .  że  rozbudzone nam iętności  
a m ianowic ie  n ienaw iść  ku panom g aśn ie  zwolna .  W ię c e j  wr tym  

roku pracu ją ,  częśc ie j  idą do d w o r u ,  tw a r z e  można napotkać  po 
go d n ie j sz e ,  jednćm s ł o w e m :  byliby le p s zy m i ,  gdj by przesta li  być  

niesfornym i.  _____________ _______

W i e d e ń  * )  G . Z a g r z e b s k a  d o n o s i  z Z e m u m a  C S e n i -  
l i n )  1 7  b. m. „ O n e g d a j  p r z y b y ł  do  ^  a rl e g d a j  p r z y

• L o n s i\i z b r o j n y  u u m  — - / . . . • , •j *̂
_ p o d  p a n o w a n i a  T u r e y i  i o g T o s z e n ia  s i ę  k r a j e m  n i e ­
p o d l e g ł y m .  D z i e ń  1 3  c z e r w c a  w y z n a c z o n y  b y ł  d o  
p o w s t a n i a  i z a j ę c i a  t w i e r d z y  W e l g r a c i c a ,  c o  tein ł a ­
t w i e j  p o w s t a ń c o m  p r z y w i e ś ć  d o  s k u t k u ,  i ź  t a m t e j s z a  
z a ł o g a  b a r d z o  j e s t  s ł a b a ,  a  z a p a s y  w o j e n n e  z n a c z n e .
M ó w i ą  n a w e t ,  ż e  w s p o m n i o n a [ t w i e r d z a  j u ż  j e s t  w  r ę ­
ku p o w s t a ń c ó w .  C z y l i  rurh  ten  j e s t  w y p ł y w e m  w ł a ­
s n e g o  p o p ę d u ,  c z y  t e ż  obcych i n t r y g ,  d o tą d  n i e w i a -  
d o m o .“

( * )  Z powodu zn ac zn ego  opóźnienia s ię  w ie M ° rnee °  pociągu k o ­
le i że laznej ,  ostatnich dz ienników  w i e d e ń s k i c h  nieodebraliśmy.



— Wiedeński Dziennik Handlowy twierdzi, ze w pro­
wadzenie monopolu tabacznego w W ęgrzech żadnej 
już nieulega wątpliwości, i naznacza d. 1 stycznia 
i 8 ó l  jako prawdopodobny termin, w którym nowre 
to rozporządzenie ma wzejść w wykonanie. Komisja 
wystana przez ministeryum do W ęgier w celu z ło ­
żenia w tej mierze raportu, dzisiaj wróciła do W ie ­
dnia. M ów ią, że monopol dotjrczeć będzie głównie 
fabrj'kacyi cygaro w, gdy konsumpcyą tytoniu uważają 
za rzecz podrzędną. Handel również z zagranicą nie ma 
być całkow icie zabroniony, ale tylko o tyle ograniczony, 
że producenci obowiązani będą produkta swoje do sk ła ­
dów rządowych odstawiać * stamtąd je dopiero sprze­
dawać. Cygara nie będą mogły być wyrabiane przez 
prywatnych, i handel.niemi będzie zostaw ał w y łącz­
nie w ręku r z ą d u . — Ze jednak wszelkie środki przed­
siębrane w kraju, gdzie uprawa tytoniu najwięcej jes t  
upowszechniona, na niezliczone natrafią przeszkody, 
jest rzeczą widoczną dla każdego z taniecznemi sto­
sunkami obeznanego.

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE
W a r s z a w a .  ■—• ( P ra w id ła  w zględem  w stąpien ia  

to zw ią zk i  m a łże ń sk ie  u rzą d n ikó w  i oficyalistóto 
rządow ych).

1. Żaden urzędnik lub oficyalista, od dnia ogłosze­
nia niniejszych prawideł, nie może zawierać zw iąz­
ków małżeńskich, bez uzyskania na to pozwolenia 
upoważnionej do tego W ładzy .

2. Pozw^olenia na zaw'arcie związków małżeńskich 
udzielane b ę d ą :

a )  dla urzędników G-ej klasy i wyższych, przez 
Kade Administracyjną Królestwa;

b) dla urzędników' od 7ej do lOej klasy włącznie, 
przez w łaściw a komisye rządow'e, lub inne w ładze 
naczelne, od tychże komisyi r z ą d o w y c h ,  n ie z a w is łe j

c )  dla wszystkich innych niższych urzędników i 
oficyalistów', przez władze, które ich nominują.

3. P rzy  ocenieniu próśb o pozwolenie do zawarcia 
m ałżeńs tw a ,— w ładze  udzielające one, będą miały 
na szczególnym względzie, aby urzędnik lub oficyali­
sta przez niestosowność związku nie pogorszył sw e­
go położenia.

4. Urzędnik lub oficyalista, któryby bez pozwole­
nia właściwej w ładz j ' z a w a r ł  związek małżeński, 
ma być, jako nieuległy rozporządzeniom rządu ,  ze 
s łużby  oddalony.

5. Otrzymane pozwolenie na zawarcie związków 
małżeńskich składane będzie do aktrstanu cywilnego.

D u c h o w n i ,  d o p e łn ia ją c y  o b rzęd u  ślubu  m a ł ż e ń s k i e -
g o  U r /^ ( in i lv Ó w  i o t ł C y n l i n t ó w ,  t>ew w łw iiw n ia  *»«►-
zumienia w łaściwej włady, ulegną karze z mocy a r ­
tykułu <21, praw a o m ałżeństwach z dnia 1,VS!8 marca 
1836  roku.

,4 6 .  Rozporządzenia powtyżej wymienione nie stosu­
ją się do urzędników' i oficjalistów ze skarbu niepła­
tnych, chociażby nominacja ich od rządu za leża ła ,— 
aplikanci wszakże i dyetaryusze przy w ładzach  rzą ­
dowych, takowym podlegają,

Zgodno z oryginałem N. Panu przedstawionym.—• 
Minister sekretarz stanu, (podpisano) /</. T u r  k u l t .

— Półurzędow y dziennik handlowy A u s tr ia  pisze 
z W arszaw y :  „Tutejsze towarzystwo żeglugi paro­
wej, chcąc powiększyć zakres swej działalności, ka­
zało wybudować kilkanaście mniejszj'ch statków, mo­
gących dochodzić W is łą  aż do K rakow a, a Sanem 
dó Jarosław ia .  Dla usunięcia zachodzących u' tej 
mierze przeszkód, rzeczone Towarzystw o zgłosiło się 
do austryackiego ministerstw a handlu, które ze wzglę­
du na korzyści mogące stąd w yp łynąć  dla handlu 
miasta K rakow a, dążności towarzystwa uwzględnić 
nieomieszka. Towarzystwu) posiada już obecnie czte­
ry statki parowe, z których 2  o sile 6 0 ,  a drugie 2  
o sile 3 2  koni. Prócz tego, trzy jeszcze statki są 
na warsztacie, z których jeden o sile 1 00  koni. Ka­
żdy z tych statków' ciągnie dw ie, do czterech żelaznych 
gabar mogących pomieścić od 1 0 0 0  do <2400 korcj' 
pszenicy. Tak większe statki parowe jako  też i g a -  
bary zanurzają się tylko na 16 cali w w odzie. Każ­
dy statek odbywa 4  do 5 razy do roku podróż mię­
dzy Sandomierzem a Gdańskim; kurs taki pod wodę
wymaga 6  do 10 dni czasu, za wodą 3  do 5ciu.‘r  

A N G L I A
( I z b a  lordów. — P osiedzenie z  d. l  igo  czerwca ) .  
Lord Stanley odczytuje następną inoeyą:
„Izba, przyznając zupełnie, że rząd winien zape- 

W’nić poddanym .1. K. Mości mieszkającym w obcych 
krajach protekcją praw tym państwom właściwych, 
z żalem w dokumentach jej przedłożonych znalazła 
r  reklamacye przeciw rządowi greckiemu, któ­
rych słuszność je s t  wątpliwa a ilość przesadzona, a 
które >yły p0parte środkami przymusowemi przeciw 
h a n , 0 w’1 o a v od o w' i Greckiemu i mogły narazić sto­
sunki prz j jażne^ w .  Brytanii z inrremi mocarstwami".

„Niewiem, mówi , |alej szlachetny lord, czyli ugoda 
co do niPpi,r,,z'llł)>i'nia naszego z Francyą we w zglę- 
dzife Grecyi j or ,) nam margrabia Lansdowne ka­
z a ł  się spodziew ać, p o s ta ła  zaw artą  lub nie. P ra ­
gnąłbym, aby sp iaw a a bvfa u ł a tw io n ą ,  lecz nie- 
rnogę dłużej odraczać mojej mocyi, tern więcej, że 
ostatnia zw łoka na którą zezwolij>em ? raczej, jak  są­

dzę , zaszkodziła niżeli pomogła tokowi interesu. 
Z ak ładałem  wiele na naszej przyjaźni z F rancyą ,  
ale nie sąd zę ,  aby mój wniosek b y ł  jej przeciwny, 
bo pierwszy raz, kiedym u s ły sza ł  o tej sprawie, za­
powiedziałem, że przedłożę wniosek mój w tym 
względzie; odroczyłem go z uwagi na s łow a mar­
grabiego Lansdowne, który u trzym yw ał,  że inter- 
weneya Francyi załagodzi nieporozumienie, ale po­
kazuje się przeciwnie, że interweneya ta go powię­
kszyła. Oszczędzę panoin trudu, którego mnie na­
bawiło odczj'tanie wszystkich tych dokumentów; po­
wiem tylko, że kazały  mi się wstydzić za mój kraj, 
wykryw ając tysiące niestosowności, których się do­
puszczono w ciągu tyeh negocyacyi. Postępowanie 
rządu było niestosowne, niesprawiedliwe, nieprzy­
zwoite i bez potrzeby dążyło do zerwania harmonii, 
która powinna panować między mocarstwami E uro­
py. Czyż wiele z tych reklamacyj założonych prze­
ciw państwu tak słabemu jak  Grecya niejest p rze­
sadzonych? niektóre / a ś  bez zasady podane w 'spo­
sób, że trzeba było je odepchnąć. Niezawodnie nie 
chcę ja  się stawiać jako chwalca wszystkich postęp­
ków* G rec j i ,  ale postępki te aczkolwiek naganne, 
tłómaczą się, według mnie, pod pewnym w'zględem 
przez nakazujący ton z jakim czynione były  rekla­
macye. Sposób reklamowania winien być o ile mo­
żności najgrzeczniejszy, tak dobrze względem pań­
stwa słabego jak  i p rężnej monarchii. Bez wątpie­
nia, rząd królowej winien zapewnić poddanym an­
gielskim mieszkającym za g ran icą ,  wszelką opiekę 
praw ną w tych państwach; ale też je s t  obowiązkiem 
każdego cudzoziemca mieszkającego w innem pań­
stw ie , być posłusznym municypalnym prawom tego 
kra ju , a jeżli prawa te są źle zastosowane, repre­
zentant tego kraju powinien się u jąć ,  aby sprawie­
dliwość by ła  mu wymierzoną; atoli jeden cudzozie­
miec niema praw a usuwać się zpod ju r j  zdykcyi zw y­
czajnych trybunałów ani uciekać się do interwencji 
dyplomatycznej swego posła. W krajach despoty­
cznych albo też tak ich , gdzie prawa niesą wykony­
wane, mogą zajść okoliczności, w ktorj'ch cudzozie­
miec ma praw o odw ołać się do protekej'i swego po­
s ł a ,  ale nie przeciw ustawie, tylko przeciw tym, 
którzy j ą  źle wykonywają. Trzeba więc z w a ż jć  na 
szczególne okoliczności, w których się znajduje Gre­
cya. Tutaj lord Stanley wdaje się w ścisły  rozbiór 
każdej szczegółowej reklamacyi, a podaw'szy histo­
ryczny rys negoej'acj’i Anglii z Grecj 'a , otwartej 
nieprzyjaźni przeciw temu ostatniemu mocarstwu i
iy r/.liw « Ł to  p o ś re d n ic tw a  ofiaruwaneji» prases* Oran—
cya , a przyjętego tafc mernęrnro przez lorda Palmer- 
siona, który naw et zan iech a ł  na czas zawiadom ić o 
tern co ułożono w Londynie, przypomina protestacyą 
uczynioną przez pana Londos przeciw czynom rządu 
angielskiego i ośw iadcza, że jeżeli chciano osłabić 
rząd grecki, chybiono celi. zupełnie. Oddając spra­
wiedliwość postępowaniu oficerów, którzy mieli do 
wykonania missyą tak nieprzyjemną jak  blokada i o- 
świadczywszy, że postępowanie rządu angielskiego 
jest nieprawne, ponieważ nieporozumiał się z innemi 
mocarstwami opiekuńczemi tego państw a, kończy 
szanow ny lord mowę swoją, wyznając, że pokój E -  
uropy je s t  narażony błędem Anglii, a jeżeli Bóg po 
z w o fi, ażeby b y ł ’ utrzyn,aoy> to utrzymanie to nie 
należy zawdzięczać mądrości lub umiarkowaniu ga­
binetu. Oświadcza, że uczucia przyjaźni łą cz ą  go 
z lordem Palmerstonem, a *p niemogą go wstrzy­
mać od wypełnienia obowiązków względem kraju , 
tojest proszenia Izby o przyjęcie mocyi, której skut­
kiem będzie dek la rac ja ,  7A\  ?e stanowiska interna- 
cyonalnego foreign-OfficC n,ejest Anglia, i wyrazić 
ża l,  że potęga Anglii /o s ta ła  znieważaną przez po­
moc udzieloną niesłusznej pretensyi przeciw ludowi 
słabemu".

M argrabia Lansdowne wzyW7 t Izbę, aby nieprzy- 
chyliła się do wniosku , n.e£° lorda. Nieza-
przecza on mu prawa przed ożenią tej kwestyi w Iz­
bie, ani uważania minister) '! 1111 )ak° odpowiedzialne 
za wypadki, dla których opinią objawił tak nieprzy­
chylną. Z w raca  tylko uw agę, ze mocya jego jest 
niezw ykła , a zarzuty niesprawiedliwe. Wszystkie 
narody, a szczególniej tez narody handlowe, miały 
za zasadę zmuszanie innJ'c 1 ijovv do wynadgra- 
dzania swych szkód. F rancya , 8 tany Zjednoczone, 
nie radząc się nikogo, u‘e _/-asięp ijąc  zdania od in­
nych mocarstw, zw ykły  były reklauiacye sw'oje po­
pierać zbrojnie i zmuszać do icli zadosyć uczynienia. 
W  ciągu 30tu  lat F rau (>>a tą piła tak 14 razy, 
Stany Zjednoczone 17. Lord Stanley niechciał tego 
sobie przypomnieć. M ó" 'ca niechce nużyć Zgroma­
dzenia, cytując mu licz-ne PH^ykłady, chociaż ma 
w ręku memoryał wyszrz.ego niający 4 0 — 5 0  podo- 
bnj'ch wj'padkow, zupe łn'e do obecnego podobnych, 
a użytych przez inne mocarstwa, mianowicie zaś 
przez Francyą względem ^  eapolu, przez Stany Z je ­
dnoczone względem Portugalll<

„Przychodzę teraz, mó" '1 dalej prezes rady, do 
punktu, na który lord Stanley najmocniej napierał. 
Historya Anglii i całego świata dowodzi, że  wielkie 
zasady od ktorj'ch z a w is ły  cześć, poąjyślność i s ł a ­
w a narodów, miały początek w  najnikczemniejszych

reklnmacyach, założonj'ch przez pojedyńcze indywi­
dua. I.ord Stanley rozwodził się długo nad opinią 
osobistą nieszczęśliwego p. Pacific0- _ Lecz cóż ta 0 -  
pinia ma wspólnego z słusznością jego reklamacj'j. 
Każden pamięta, kiedy Anglia oburzyła się niego- 
dnem postępowaniem przeciw p. Wilkes. Charakter 
jego osobisty był także przedmiotem licznych zarzu­
tów i podejrzeń, lecz czyż to wstrzymało ówcze­
snych mężów stanu, lordów' Chatam i Campbell od 
interwencyi? Bynajmniej. Podobnie i z p. Pacifico. 
Jakikolwiek jes t  jego charakter osobisty, ma on zaw'- 
sze prawo do wynadgrodzenia. Czy szczegóły do­
starczone w tym względzie przez lorda Stanley są 
autentyczne lub nie, to niedotyka bynajmniej zasadjr 
kwestyi. Chodzi o to, czy naród ma prawo opieko­
wać się przez użycie s i ł  jednym z swych poddanych 
obrażonych za granicą, czy też, jakby  należało do­
rozumie wrać się, czy w kraju najbardziej barbarzyń­
skim i dzikim poddany angielski powinien się poddać 
wszystkim okrucieństwom, podanym za prawo przez 
tamtejszy rząd. Taka doktryna jes t  przeciwna du­
chowi narodu angielskiego.

„Co się tyczy Grecyi słabość jej nie uwalniała jej 
od odpowiedzialności bo żadne państwo nie mogłoby 
być niepodległemi, gdyby nie było odpowiedzialnem. 
Zaprzeczam temu, aby pretensye p. Pacifico li tylko 
dla wyszukania sporu były przez nas przyjęte.

Rząd p rzełożył tylko te reklam acye, aby mogły 
być rozebrane i dyskutowane. W łasność  p. Finlaya 
jakkolwiek kupiona za niską summę, nabyła wyso­
kiej wartości z powodu sąsiedztwa z pałacem króla 
Ottona. K rzyw da wyrządzona oficerom angielskim, 
mogła być naprawiona przeproszeniem, ale tego nie
uczyniono.

W  sprawie rozboju na wyspach Jońskich w'szyst- 
kie reklamacye sir Lyonsa pozostały bez skutku, a 
rząd grecki nie d a ł  na nie żadnej odpowiedzi. Nie 
będę odpowiadał ślachetnemu lordowi na uwagi jego 
co do w rażenia , jakie według niego na innych mo­
carstwach uczyniły nasze środki użyte przeciw Gre­
cyi. Mniemano, że inne mocarstwa, tak dobrze Ro­
s j a  jak F rancya ,  nie myślą bynajmniej zaprzeczać 
ważności naszym reklamacjom z wyjątkiem pretensyi 
p. Pacifico. Rosya przyznaje, że mieliśmy prawo 
podnieść te reklamacye, użaia się tylko, że były  za ­
łożone nieco za gwałtownie i bez poprzedniego u- 
wiadomienia innj'ch mocarstw. W szakżeż w żadnym 
z podobnych wypadków, które zacytowałem nie u- 
wiadomiono innych mocarstw a j a  nie wiem co bj' w tej
ptizycyi m ia ło  / .m usxać  A n^li i i  do przyjęcia , z a s a d y ,
której sTę ńfe "trzymały inne narouy.

„Szlache tny  lord użala się na wielkie s i ły  morskie, 
których użyto przeciw Grecyi; ale jeżeli miała być 
zmuszoną do ustąpienia, było zaszczytnie) dla niej 
ustępować przed poważną flotą, niż przed jednym 
statkiem. Szlachetny lord lęka się czyli ta spraw a 
nie ze rw a ła  przyjaznych naszych stosunków z Ros- 
syą. Z  całym szacunkiem jaki mam dla tego potę­
żnego państw a, mimo szczerej ochoty, którą jestem 
ożywiony aby z Rosyą zostać w dobrem porozumie­
niu, aczkolwiek z przykrością widzę różnicę opinii, 
mogę przecież z radością oświad zyć, że sprawa ta 
w' niczem nie naruszyła przyjaźni istniejącej między 
Rosyą i Anglią. Mylordow ie, utrzymuję i zapewniam, 
że w wielkiej liczbie znakomitych kwestyj zgoda mię- 
dzj' Rossyą a tym krajem nie była nigdj' większą 
jak  w tej chw ili , że w obecnych sprawach ,* któ­
re teraz niepokoją Europę a najbardziej dotykają pół­
nocnej Europy, zgodność opinii i postępowania Ros- 
syi z Anglią, w żadnym czasie nie była tak wielką 
jak  teraz, a stosunki jak  najściślejsze i najprzyjaźniej- 
sze utrzymane były i są w tej chwili. Rosya pokła­
da w nas zaufanie i doradza innym mocarstw'om, aby 
się trzymały drogi wytkniętej przez nas. Mogę więc 
z radością pow iedzieć, że nigdy przyjaźń między na­
mi a Rosyą przerwaną nie została.

„W racam teraz do Francyi, a sądzę żem nic nie po­
wiedział ani nie uczynił coby mogło wstrzymać przej­
ście tej chmurki, która na chwilę i tylko na chwilę 
w skutek przypadkowy cli okoliczności zaciemniła ser­
deczne nasze stosunki, między Anglią i F ranc j ą. Kie­
dy Francya ofiarowała dobre usługi a myśmy je przy 
ję l i ,  przyjęliśmy je  w 'przekonaniu, że były  otwarcie 
i szczerze ofiarowane dla przyspieszenia należnej nam 
spraw iedliwości bez naruszenia powszechnego pokoju. 
W  tej to myśli p. Gros pojechał do Grecj i, ale napisawszy 
do siebie wielką liczbę not, i projektów nic nie sp ra -  
wili. Francuski minister spr. zagr. wyznaje, że p. 
W yse nie mógł być zawiadomiony o wypadku kon- 
wencyi Londyńskiej. Ale ponieważ konweneya ta 
została zaw arta  w Londynie, dlaczegóż jej nie przj '-  
j ą ć ,  pyta lord S tanley, w miejsce ugody Ateńskiej. 
Mylordowie gdybym niezw racał uwagi na bieżące 
okoliczności, powiedziałbym, że takie postępowanie 
byłoby stosowne i przyzwoite. Ale traktat Ateński 
był częścią dziełem przypadku, a z resztą zamiesz­
cza ł  warunek jeden, który mógł sprawić nowe kło­
poty. Chcę mówić o ewentualnem przyjęciu ze stro­
ny rządu greckiego. Ta to trudność była powodem 
nowych komunikacyj °d dwóch czy trzech tygodni, 
które aczkolwirk nie są zupełnie załatwione mam na-
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dzieję, że bedą niemi za kilka dni a może nawet za 
kilka godzin. Będę się cieszył z rezultatu jakiem 
jest przywrócenie' o ile one zostały przerw ane, uczuć 
przyjaźni i ufności między tym krajem i F ranc ją .

„Milordowie, jakakolwiek będzie na przyszłość 
forma r z ą d u  we Francyi zawsze interesem będzie An­
glii utrzymywać przyjazne stosunki z tym krajem. 
Nie w idzę , n 'e przewiduję, nie przypuszam nic ta­
kiego w czemby dzisiejsza dyskusya mogła być prze­
szkoda. do zupełnego przywrócenia związków przy­
jaźni między dwoma krajami, tak koniecznych dla po­
koju Europy.

„Pozostaje mi tylko dodać, ze opóźnienie tej sprawy 
według mnie, nie wypadnie na niekorzyść Grecvi. 
Wzywam zgromadzenie, aby zechciało rozważyć, za ­
nim przyjmie rezolucyą, któraby mogła narazić pod­
danych angielskich na straty i odjąć im możność po­
l o w a n i a  swych krzywd, a zarazem zakłopotać sta­
nowisko rządu, naganą p o 1 i ty k i zewnętrznej gabi­
netu.“

Lord Aberdeen dowodzi, że postępowanie rządu 
angielskiego było oburzające, bo nigdzie ani na Ta­
gu, ani w Neapolu, ani w Dardaneliach, ani w Ate­
nach stanowisko flotty angielskiej nie było odpowie- 
dniem godności rządu. Anglia postępowała nieszcze­
rze względem Austryi, nie wstrzymała króla S ardyń- 
sk i ego od wojny, a gdyby była tak postąp iła ,  siły  
Austryi byłyby dostateczne do pokonania powstania 
węgierskiego. Lord Cardigan i wice-hr. Canning 
przemawiają zam ocyą ,  lord Beaumont przeciw. Lord 
Brougham energicznie przemawia przeciw gabineto­
wi, Izba przystępuje (lo wotowania.

Z a  mocyą i  6 9
Przeciw i  32 . Oppozycya hucznemi oklaska­

mi przyjmuje rezultat.
Tim es, M orn ing -H era ld  wy stawia ją ten wypadek 

jako naukę daną gabinetowi; S ta n d a rd  nie przypu­
szcza upadku ministerjmm; I" E xp re ss  tak mówi: „U- 
chw ała którą Izba lordów większością 1 6 9  przeciw 
i 3 2 ,  potępiła politykę zagraniczną rząd u ,’ będzie 
miała, jak  się obawiamy, wielkie i szkodliwe następ­
stwa. Ci co zadali ten cios, uczynią wszystko co bę­
dzie można, aby zapobiedz rozwiązaniu się gabinetu, 
ich celem było osłabić go i przedłużyć istnienie zni- 
kczemnione. Ale najgorsze będą skutki dla naszych 
stosunków za granicą.

Francya która g ra ta  tak przewrotną rolę w spra- 
wie Grecyi wywołując Greków i ją trząc  niezgodę, 
bedzie mogła dzisiaj dopomódz lordowi Aberdeen do 
zatryumfowania ich pretensyj, które dążą tylko do w y­
n a g r o d z e n i a  s z k ó d  z j - z ą d z o n y c d i  p r z e z  z a t r z y m a n i e  
s t a t k ó w '  G r e c k i c h .  Ż a d n e  m i n i s l e r y u m  W h i g ó w  n ie

•yvTZVni s i ę  do tak iego  sh a ń b ien ia  A n g li .  T a k a  r o -  
i rzvstoi tylko S ta n ley o m  lub A b erd eenom ."

V* noczatku posiedzenia, które tak ciężką ga­
binetowi zadało klęskę, zdarzy ł się wypadek dosyć 
śmieszne P Bunsen ambasador pruski w Londynie 
I - ;  -.’ . ... 1(,żv dotychczas przeznaczonej dla
za ją ł  „„ejsce w !«*> y; daje s ę , że w ciągu kil-

dj piomatj c - g ..„aczenie tej łozy zmieniło sie
N atnicli dni P ' L o rd  B rou g h a m  o b a c z y -

■ ano ją zonom lordoW. nre/t .sa- Milordziew s z y  to p r o s i ł  o  głos  i r z e k ł  do p r e z e sa .  „.Milordzie
ostrzegłem «sob ę f  kt.irej postępowanie zmusza mnie 
abym zwrócił na nia twoją uwagę.

„W iesz o tern, że' żaden członek ani Izby loriow 
aui Izby niższej nie ma prawa znajt o re(rulami- 
dam, a ktoby tam był, wykracza Prf e( \  "  i0>ey
nowi tej Izby. Jes t  tam właśnie (pokazując na l o z g  
jeden pan, który sie znajdować nie powinien. l»miecn 
między damanuj Jeżeli natychmiast nie w jjt  ' ’ ' 
żądam żeby regu|anlin by ł  do niego ’
(chwila n„lcze„ia, nikt się nie rusza) Zw aż i""®™*1*’ 
mówi dalej, lord Brougham z zaciekłością ^antldr 
iiia, ułagodzoną polorem starego exkupiJyn a? uxv‘. 
że ten pan może Sobie iść gdzieindziej, bo zostając 
w *«l .Io*y zabiera miejsce dwom damom. (Sn"ech 
W Izbie , między damami) Żadam ażebv oficerowi! 
Izby wj'konali regulamin. (Tu  zw racajac się do a... 
basadora szlachetny jor|, , JterM  pan —

w yisc) .
mu-

Ambasador nie ruSza się z miejsca. Lord Broug­
ham rozjątrzony przyskakuje do odźwiernego ( w o ł a  
na niego: „ruszaj! wypędź go!“ Wkrótce potem sir 
A. Cliffort ukazuje się w loży j pan Bunsen z kilko­
ma daniami wychodzi.

W  ciągu rozpraw lord Aberdeen dowodził, że An­
glia poróżniła się zF ra n cy ą ,  Bosyą i Austrjrą. Cho­
dzi teraz o to ,  czyli postępek lorda Brougham nie 
przyłącz) ' także i Prusy do rzędu niechętnych. M ar­
grabia de Lansdowne, chcąc ułagodzić p. Bunsen, 
ośw iadczył, że na przyszłość będzie osobna loża dla 
ciała dyplomatycznego.

— W Izbie niższej odczytywano po raz wtóry bil 
znoszący godność lorda namiestnika Irlaridyi, i przy­
jęto go znaczną większością. W  ciąg11 o b ra d , 
które poprzedziły tę rozpraw ę, sir Robert Peel w y­
rzek ł kilka zdań, które w  jego ustach są nowością, 
a które dowodzą, że doświadczenie nie przemija dla 
niego bezowocnie, czy jest,  czy niejest u steru w ła ­
dzy. Stanowisko tego człowieka w tej chwili jes t  
bardzo ważne, bo bj'ć może, że w tej chwili stanie 
na czele rządu.

— Na posiedzeniu Izby niższej z dnia 19, p- Boe- 
buck oświadczył, że interpelować będzie nazajutrz 
lorda John Russel, względem stanowiska,jakie za j­
mie gabinet po ostatniej uchwale Izby lordów. S ły -  
ch 
d
dymisy. _________ r
chw ałę  Izby niższej.

W Ł O C H Y .

R zym  10 czerwca. Czytamy w Debatach: „Z a ­
powiadają, a możecie to uważać za najpewniejsze, że 
niezadługo u r z ą d z o n a  b ę d z i e  komisya z sześciu k a r ­
dynałów złożona, która rozbierze projekta do praw 
o konsuicie, radzie stanu i nuinicypalnościach, u- 
sankeyonuje j e ,  jeżeli to być może, w imieniu ś. 
Kolegium; do komisyi tej należeć mają kardynałowie 
Mastai, della Genga, Marini, Cajano, Altieri i An- 
tonelli sekretarz stanu. Gdyby w ypadało wróżyć 
według zwykłego błąkania się kancelaryi rzymskiej, 
komisya ta zamiast przyspieszyć ogłoszenie projek­
tów poddanych jej rozbiorowi, byłaby raczej .środ­
kiem do ich opóźnienia. Zdaje s ię ,  że tą  razą tak 
nie będzie, czego same imiona członków są  rękoj­
mią. Jestto więc mądre postanowienie, które trzeba
p o l i c z y ć  n«i r a c h u n e k  r z ą p i u .  J K t o k o i w i e k  u w a ^ n j  
b a d a ł '  s p r ę ż y n y  a « l m l n i « t r » c v f  r z y m s k i e j ,  p r z y z n a ,  ż e
w ł a d z a  papieska nie jest już tern, za co powszechnie 
uchodzi, tojest w ład zą  absolutną, której kierurku ża­
den przepis iiieutrndnia, niczyja wola niekładzie ta­
my jej fantazji. Bez wątpienia opozycja kardyna­
łów  nie jest jeszcze prawem. Papież na nią nic 
zw raca uwagi, wszakże zdarza się bardzo rzadko 
( a  według mnie jestto bardzo dobrze), aby się upie­
ra ł  przy projekcie, przeciw któremu staje ś. Kole­
gium. Możnaż je zaś uważać jako przeszkodę w o- 
biecanych reformach? Nie myślę tak i publiczność 
zdaje się równic sprzecznego być zdania, ale zawsze 
połączyć się z kardynałami przez ich przystąpienie a 
priori do ogłoszenia tveh reform, jest postanowieniem, 
które wywrzeć musi' ważny " p ł y w . — Z esz ły  ty- 
( zion p rzes-ed ł głównie na ceremoniach religijnych 
u  o au i e  Bożego ciała. W ciągu więc tego czasu
I I  K I U  l : I Y t > L '  .  .  i  ^  ^

sisz

K  .  j  i '  1* * 1  »» ' ^  '  " i i o u

o o M.izt • naszego wojska utrzymywania porządku 
I ' i . t  /C V i(?kszym i trudniejszym , ale go z r m m ą  

n'iVp •'»'W'*®’ ^  rzeczy sainćj spokojność publi- 
' z;"  i'wiai,a niebył*1- /,n  to prowincje na­

wet blizsze slo|it.y nfe sa równie wolne od wszel-
u ^ iy c ze ń s tw a . W Bomanii ..organizowało

' i  « p złoczyńców', "dole dróg wiodących do 
Rzymu pełne Są grassatori (rozbójników), którzy 
niejednego ju z  podróżnego zlepili. Dopóki siła zbroj- 
"a Organizowaną nie będzie, trzeba hyc
przygotowanym na ,łKllisBe trwanie takiego niepo­
rządku.

Kronika miejscowa
K r a k ó w  24 czerwca. Na dzisiejszym targu było mało zboża, 

brakowało szczególniej suchego siarna którego szukano; ceny p0_ 
sz ły  więc w górę: pszenica piękna do 24 złp., średni gat. 21—22%  
ja ra  17—2 0 ' / , ;  żyto 1 5 % —17; jęczmień 13—15%; groch 17—22 ,  
owies 9*/2—11 złp.

— Dnia 23 b. m. żołnierz pułku hrb. Nugent, Dmytro W arta  — 
na teraz w służbie straży policyjnej w Krakowie zostający, otrzy­
m ał  za waleczność w wojnie węgierskiej, medail srebrny klasy II. 
przy uroczystem zgromadzeniu wojskowości tutejszej na zamku.

— S tan W is ły 1 % st. __________

P rzybyli do K rakow a od 2 3  do 2 4  czerwca. — 
Alichaiesi Józefina śpiewaczka opery z siostrą, Schiitky 
r ifP î ?l>iewak operjr ze Lwowa. Elsner Rudolf insp. 
labryki żel. v. Berna. Rozyski M ichał dz. dóbr z Bo­
chni. Szembek Sidon St. z Zaw ady. Knnr- k J a n -W il-  
helm c. k. nacz. poczty z S tanisławowa. Grochow- 
ski Jak  oh przpL. zak. XX. Dominikanów ze Lwowa. 
Mąrtynowicz Ignacy c. k. radca gubern. i starosta 
z Żółkwi, llemhicki Jan  sędzia policyjny z Galicyi. 
Knoth Franciszek w łaś . fabryki z Wiednia.

Odjechali. Sumper Karol z żortądo Lwowa; T rau- 
czjmski Jan, do Z ab e łcze ;  — Żelichowski Jan  do 
Tarnowa.

U r z ę d o w e .

Prawnie zajęte naczynia srebrne,  jakoto:  w aza ,  herbatnice, pół­
miski. imbryki, tace, cukiernica, szabaśnik. l ichtarze, solniczki, 
ły s z k i , grabki. noże i puchar będą dnia 2 lipca r. b. o godzinie 10 
zrana przed Sukiennicami m. Krakowa za gotowy zapłatę w mone­
cie grubej srebrnej polskiej, przez pnbliczną licytacją  sprzedane.

Kraków d. 22 czerwca 1850 roku.
[821-1 -3 ]  D z i a r k o w s k i  c. k. K. S.

I n s r r a t  y ,

Rohatynie obwodzie Brzeżańskim jes t  do sprzedania realność 
pod licz. 18 a to: mil t*ATtTQTIIT 0 ® pokojach z kuchnia
a n g ie ls k a ,  z - a n -  U U I1 1  1111114}W W ] e m ' z c jo sow effo k a ^
mienia. Szpichlerz murowany na 400 korcy zboża, z piwnica skle­
piona i strychem.— Stajnia na 12 koni— krowiarnia na 10 krów, 
wozownia, szopa, wszystko pod jednym dachem z pruskiego muru— 
stodoła 30 łokci długa nowa z tartych tarc ic— chlew na nieroga- 
cizne. cieletarnia i pare komórek. — Sad 2 kw. morgi zajmujący, 
w którym 600 kilkadziesiąt drzew owocowych szlachetnych.— Ogród
warzywny z kilkuset sążni kw. składający sie.— Bliższa wiadomość 
zasięgnąć inożna w Rohatynie.

Dnia 15 lipca b. r. sprzedane heda przez licytacyę w Rohatynie  
ob. Brzeżańskim pod licz. 18 bydło rogate, meble, narzędzia gospo­
darskie, drwa w tatrach i zboże ( 8 1 9 - 1 - 3 )

R e a l n o ś ć  d o  s p r x o d a n i a .
Realność tabularnie zabezpieczona i zupełnie czysta ,  obejmująca 

w .W dnym  regularnym kawałku kilkadziesiąt morgów płaszczyzny, 
mianowicie 30 morgów roli pnd uprawę płodnzmiennf; a reszta łijki 
I lasu na własna potrzebę wystarczającego, na której nikt niema 
prawa pastwiska ani wrębu, przeciwnie właścicielowi p rz ts łu żą  
Prawo wypasu na óbsze-nych tuż przy domie leżących pastwiskach 
gromadzkich — mająca dwa domy mieszkalne, s todołę,  spichlerz, 
szopę, wozownię, stajnie, krowiarnię. chlewy i loch. wszystkie 
nowo pobudowane, porządne i w najlepszym stanie, sad z kilkaset 

o ornemi szczepami; jest  w pobliżu miasta obwodowego Złoczowa 
z inwentarzem 31) sztuk dobornego b jd ła .  para koni z dnbnrnytn 
kompletem sprzętów gospodarskich i pasieka poi 30, lub też sama 
bez inwentarza z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość 
ustnie albo w listach frankowanych u pana Macieja Kukawskiego 
w Złoczowie. [801-2-3]

C iłnpiec rodziców porządnych chcący sie poświecić sztuce malo­
wania pokoi i lakierowania, u niżej podpisanego miejsce znaleść

Gustaw L in d q u i s t  
[170-5-6]  Malarz i lakiernik, ulica Grodzka N. 198.

KAROL GREGORrBODOWNICZY
po dtvóch latach nieobecności, obraweay sobie z powrotem sta łe  
zamiesftkanic w cyrkule Jasielskim w wsi Mariampolu pod Gorli­
cami, ma zaszczyt uwiadamiając o tern szanownych obywateli po­
ecie im swoje usługi.  [785-4-6]

f7!)7] Uwiadomienie.
DOBRA CISNĄ I RABBA ś.“ r  P:.iXf.t
fabrykę zelazną. przj'tym 9090 morgów lasu i 434 morgów' ornego 
pola, są  z wolnej ręki do sprzedania. Bliższą wiadomość powziaśe 
można na miejscu, albo we Lwowie u Adwokata pana Tustanow- 
skirg®- [797-2-3]

(802) B Y I I E R C Y A
[2 -3]

c. k- uprzywilejowanego pierwszego amtrgack
W

zawiadamia niniejszem mtei-esow Publiczność, IZ w US poniżej umieszczonego wykazu zapłaciła w c ią g u  roku 1849  tytułem w ynag 1.0(]zeill'a 
szkód, przez pożar zrz^ dzony^ . c

w G alicyi, Bubow inie i w W ielkim  Księstwie K rakowskiem  su,,1ę z łr . 6 7 ,2 3 7  kr. 1
do tego w  porachunku będące likwidowane

razem sumę z ł r.
!2 t 8 4 0

• . 6 7 .1 5 5  kr. 41 monety konwencyjny.

,abezpieczai^c od szkody
C. k. uprzvwileiowane pierwsze austrvackie Towarzystwo Assekuracyjne w  Wiedniu

skody ogniowej w s z . l k i e  nieruchomość, i r u c h o m o ś c i  tak w  miastach, jako i we wsiach, odpowie tak j a k  i dotąd wszędzie i zaw sze
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bezp ieczeń  starannie i sp ieszn ie  z a ła tw ia ją  i żądanych  informacyj, tudzież formularzy do podań w  polskim lub niemieckim języku, b ezp łatn ie  udzielają.
Dla tern w ięk szej  dogodności chcących  k orzystać z  tej assekuracyi,  ustanowionemi s ą  po różnych miastach prow incyi A gen c i  i Podagenci,  którzy rów n ież  

do przyjm owania podań, są  przez T o w a r zy s tw o  upow ażnieni,  a m ianowicie:
A genci: Pan Michał Perl w Tarnopolu;— pan Ignacy Schaiter w R zeszow ie;'—

P o d a g e n c
pan Antoni Kasprzykiewicz w Bochni.

Pan W ilhelm Alt w Czerniowcach 
„ J. A pter. w Żółkw i.
„ Grzegórz Axentowicz, w Horodence. 
„ Józef Blaim, w Stryju.
„ Adam Borcyko, w Lisku.
„ J. Czeikaw ski w Buczaczu.
„ Jan Distl, w  Rawie.
„ J. Friinkel, w Dombrowie.
„ J . F ran k e l, w Tarnowie.
„ M. F eu e r. w Lubaczowie.
„ W ilhelm G rosser, w Dembicy.
„ A. F . G ans, w Jagielnicy.

Pan F. C. Gilatowski, w Samborze.
„ S. Goldenberg, w Dukli.
„ Jakób Grim, w Przemyślanach.
„ B. G ross, Zaleszczykach.
„ A. Gotwaldj w Złoczowie.
„ Piotr Grabowicz, w Mościskach.
„ A. Jam rugm wicz, w Mielcu.
„ Dominik Lardeniere. w Drohobyczu. 
„ Józef Lagoński, w Sokalu.
„ S. Minczeles, w jłrodach.

S. Moldauer, w Zurawnie.

Pan S tanisław  Nowakiewicz, w, Jaśle .
„ Hieronim Niemczewski, w Sniatynie.
„ Michał Niemczewski, w Borszczowie.

Pana Nachuma Perl wdowa i spadkobiercy w Stanisławow ie 
Panowie Schubuth i M ori, w Brzeżanach.
Pan W incenty Schlesinger, w Kałuszu.

„ S. Segala , w Jarosław iu .
„ Alojzy Sulzbek, w Sanoku.
„ Selig W ieselberg, w Kołomyi.
„ Jan Z ajączkow ski, w Strzyżowie.
„ Jędrzej Z atw arnicki, w Brzesku.

„ Edward M aehalski. w Przemyślu.
A n t o n i  H o e l z e l  w Krakowie, — F 'to l 'i /d n  f f ,  S i n i / e r  we Lwowie g łó w n i Agenci c. k. u p rzyw . austr. T o w . A ssekur. w  W iedniu.

W I E  A l
wypłaconych w Galicyi, w Krakowie t na Bukowinie w roku 1849 szkód ogniowych.

1) W obwodzie Bocheńskim  150 złr.
Jodłów ka (14 stycznia) Jarosch 150 z łr.

2) W Brzeżańskim obwodzie 119 złr. 22 kr.
Podbusz (25 m aja) c. k. uprz. Azienda Assic. . . . . . • • • HO z łr . 22  kr.

3) W Bukowińskim obwodzie 400 zlr. 59 kr.
Suczawa (27 lutego) Benjamin L azar Rosenfeld . . 439 z łr . 29 kr. | Suezawa (27 lu ty) Nathan Steiner . . . .  27 z łr . 30 kr.

4) W Jasielskim  obwodzie 8908 zlr. 50 kr.
Jodłów ka ( 7 ,  stycznia) Samuel Degen . . .
Niebylec (26 „ )  Adalbert Latyczyński
Kobylany (13  m arca) Adam M arynowski . .
Dukla (29 kwietnia) Mendel W einberger . .
Niebylec (18 czerw ca) Feliks Szlański . . .
Dukla (26  czerw ca) Mendel W einberger . .

* n dett0 •
„ „ Fr. Szczepanik i J. Szańce
„ „ Jakób W einberger . . .

5) W  Kotomyjskliu obwodzie 594 zlr. 45 kr.
Chocimirz (7 m arca) Scheindel Reiter >*94 *łr. 45 kr.

O) W  L w ow skim  obwodzie 1009 zlr. 30 kr.

231 złr. 25 kr. Dukla (26 czerwca) Abraham Faden . . . . 78 zł r . 8 kr. Dukla (26 czerw ca) H. Grossmann . . . . 1043 złr. 42 kr
28 77 — 77 77 77 J. Pomezańskiego spadkob. 21 77 49 77 77 77 detto . . . . 77 — 77
73 77 30 77 77 77 Jan Szczepanik . . . . 19 77 8 77 77 77 Szirfa Meinhard . . . 40 77

15 77
20 77 — 77 77 TT Psache Schindel . . . . 538 77 18 77 77 77 Moses Reich . . . . 47 77 15 77

100 7?
—

77 77 77 Rifke W inter i H. Heinerów 77 77 J. Goldhamerów spad. 126 77 48 77

2500 77
— 77 spadkobierców . . . . 93 77 — 77 77 77 Naftali Horowitz . . . . 219 77 22 77

94 77 56 77 77 77 H. kram pner et Schwarzmann 1092 77 42 77 77 77 E. Leibner i spadkobier. 685 77 — 77

398 77 46 77 77 77 Markus H. Ungar . . . . 524 77 58 77 77 77 A. Ungar spadkob. 369 77 46 77

313 77 13 77 77 77 Mendel G r a u ...................... 93 77 55 77

Gródek (16 czerw ca) P. Blicharski

Jaxmanice (17 m arca) August Grabowski 
Chotyniec (25 m arca) Simon Sołtysik  .

1202 z łr . 3 kr. 
43 „ 30 „

Lwów (20  lipca) Jedrzej Górski
Sokolniki (13 sierpnia) Dr. Ignacy Szymonowicz

7) W Przem yskim  obw odzie 2204 zlr. 28 kr
112 z łr . 30 kr. I Chotyniec (25 marcu) Valenti W iktor . 344 z łr .
383 40 — j W ola Malnowska ( l ip a ź d .)  c.k .uprz. Assic. Gen. 974 —

Pobidno (1 stycznia) Karoliny Letowskiego spadk. 910 z łr . — kr.
8) W  Rzeszów7skini obwodzie 1920 zlr. 10 kr.

4 kr. Zrotowice (17 października) „ „
4 — i  Nowina (26 października) Jakób Stram er

238 z łr . 5 kr. 
185 _ 58 „

288 z łr . 45 kr. 
101 — 29 —

Rzeszów (29
F r .  Wlwgloli

5 Ludwik Oberlander
Chmielów (7  lutego) Hrabia Schafgotsche
“  ■ - c a  u u < M a k  •*'« --------

37 z łr. 30 kr.
312

Send/.iszów (6 kwietnia) Jakób Lew7
linKUcliwwła f2 7  m a ja )  J .  iV1 a c ie ro  wski

Podbusz (17 stycznia) Jan  Eberbach 
Chyrow (8  kw ietnia) Jan  Obst

W ankowa (6  lutego) Aron Felder 
Ruskie (27 lutego) Leib S tark

300 — — —

9) W Samborskim obwodzie 4180 zlr. 48 kr.
161 z łr . 46 kr. Ortynice (25 czerw ca) Jan Ortyiiski . . . .  51 z łr . 15 kr. Sokolniki (19 grudnia) Jan  Dybowski
533 — 20 — I Chodorowce (16 lipca) W aler. H. Tarnaw ski . 417 — 45 — |

10) W !8aiideckim obwodzie 372 zlr. 37 kr.
Zborowice (20 kwietnia) c. k. uprzywilejowana Azienda Assic. . . . . . . . . . . .  372 z łr . 37 kr.

11) W Sanockim obwodzie 12224 zlr. 1 kr.
Daszówka (27 m arca) S a u k a  Kontermann 85 z łr . 9 kr.
Teleśnica oszwacz. (23  kwietnia) c. k. uprzyw.

Assic. Gen....................................... .....
Komańcza (3  kwietnia) Basyl Sanczyc 
Lisko (30 kw ietnia) Israel Sanoker

Józ. Parowski .

Hulskie (4  m arca) c. k. uprzyw. Assic. Gen. 
Daszówka (27 m arca) Sanka Kontermann

172 z łr . 37 kr. 
9 6 - 3  

115 — 24
112 — 30
29 — —

Ustrzyki dolne (8  kw ietnia) Hersch Schw arzthal 359 — —

243 — 15 — 
145 — — — 
262 — .38 — 
227 — 3 —

Lutowisko (21 m aja) Hrabia Konarski 
Sanok (6  sierpnia) Szymon Drewiński 
Ropienka (24 w rześnia) J. B. Białobrzeski 
Lutowiska (14 października) H. B. Feller 
Skorodne (14 listopada) Feliks Terlecki . 
Hulskie (19 grudnia) Napoleon Olszański

46 z łr . 58 kr.

Żydaczow  (1 9  lu teg o ) Send. L abin

12) W Stanisław ow skim  obwodzie 340 zlr. 58 kr.
Komorow (20  kw ietnia) c. k. uprzyw. Aziend. Assic. .

13) W  Stryj skini obwodzie 518 zlr. 52 kr.
Dołhe (25 m arca) c. k. uprz)’"’- Assic Gen. . 431 z łr . 22 kr. | Zaw adka (10  grudnia) c. k. Aziend. Assic.75 z łr. — kr.

i i )  W  T arn opolsk im  obw odzie 820 z lr .
Tarnopol ( 8 —9 cze rw c a ) L a z a r  K arm in . . . . . . . . . . . .

15) W Tarnowskim obwodzie 1050 zlr.
Machowa (12 lutego) c. k. uprzyw. Assic. Gen. . . . 900 z łr . — kr. 1 Bagienica (9  października) Ei-ig Stern

10) W Wadowickim obwodzie 2042 złr. 20 kr.
Babice (15 lipca) Nathan Thiebergs spadkob. . . . 552 z łr. 6 kr. Lipnik (15 listopada) Georg Thomke

20 z łr . — kr. 
300 — — —

3016 z łr. 42 kr.

416 z łr . 23 kr. 
9 — 3 —

90 — — —
15 — — —

8300 — — — 
1515 26 — —

12 z łr . 30 kr.

820 z łr . — kr.

150 z łr. kr.

1490 z łr . 20 kr.

Hausner i Violand . . . 1789 złr. 57 kr.
B. A. S e g a l a ....................... 2576 77 29 77
Salam Hirschhorn . . . 2000 77 — 77

Simche Munster spadkob. . 1000 77 — 77
Leon Jaw orow er . . . . 3343 77 24 77
S ara  Jiite Japke . . . . 550 77 — 77

Hersch K l a r ....................... 699 77 57 77

J . Schaf et Sam. Baltels spa. 1667 77 43 77
Leon K a l l i r ....................... 2115 77 40 77
Jakób Kramari8ch . . . 536 77 24 77

Izrael Jakobsohn . . . 528 77 15 77

T artaków  (20 lutego) Samuel Kranz .
„ „ Moz. Menzel . .

Cielęz (26 m arca) Lippe Form . . .
„ „ Henryk Obertyński

10 z łr . — kr. 
4 „ 30 „ 

800 „ „ 
1200 „ 45 „

B ie l ai)y (4  m aja) c. k. uprzyw. Assic. Gen.

Brody (17 sierpnia) Marcus Schorstein . ,
„ „ Mend. ct Lea Goebel . .
” ” Józef Saklik°wer . . _
„ „ Chajc Gittel - . . .

Rub Mos. Barad .
:  :  Mos'. Da w* W eichert . .

” Józef Hilfe.amg . . .
„ „ Meyer Beer . . . .
„ „ Joachim® Tri ester wdowa.

M a v e r  R o " 'g e r  • . . .
” D. 'Silbcrstein i P. Bernstein

Lukawieo (22 kwietnia) Jos. Katz

” ” X. t>is^ up
Żółkiew  (2  czerw ca) Abr. Roli1

217 z łr . 46 kr.

478 z łr. 12 kr.
250 77 — 77

2037 77
16 77

900 77 — 77
100 77 — 77
641 77 — 77

49 77 27 77
35 77 45 77
48 77 33 77
21 77 30 77

101 77 47 77

0857 złr
136 złr. — kr.

3146 77 51
77

915 77 — 77
20 77 — 77

Brody (17 sierpnia) Sime Blumenfeld . . . . 10 z łr . 45 kr.
77 „ W olf J a l i r ............................ 6 n 27 V

77 „ Ascher Meschorer . . . 6 r i 27 r>

77 „ Salamon Schiller . . . 15 n 9 V

77 „ Dawid Sax Posner . . . 8 n 42 V

77 „ Hinde Lifschutz spadkob. 3 « — Y>

77 n G. Marguliesa spadk. . . 162 n 48 n

77 „ Ettel Hinde Rappe . . . 9 V — 77

Leszniów (12 października) Markus L azar . . 604 V
30 77

0 kr.
Sokal (28 sierpnia) Mend. Abr. Horowitz . . 120 złr. — kr.

75 „ Feige Rothkosch . . . . 333 n —‘ »
77 „ S ara  W ieliczker . . . . 160 n — Tl

Rudawa (15 m aja) X. biskup .Lątowski

R e k a p  i t u l ą c y  a.
w°>*ie Bocheńskim 

” B rzeżańskim
” ®ukowińskim

K ° ło m y ia k i ,n
Lwowskim
Przemyskim
Rzeszowskim

W edług powyższego wykazu w ypłaciło c. k. uprzywilejowane pierwsze towarzystwo zabezpieczające w roku 1849 za szkody ogniowe:
W  obwodzie Złoczowskim 

„ Żółkiewskim 
w województwie Krakowskiem 

razem
w obliczeniu zostaje jeszcze .

razem

150 złr. — kr. W  obwodzie
119 n 22 77 77
466 n 59 77 77

8908 n 56 77 77
594 n 45 77 77

1669 » 36 77 77

2204 77 28 77 77

1920 77 16 77 77

Sandeckim • 
Sanockim • \  ■
S ta n is ła " 0" 8 
Stryjskim  • • •
Tarnopol®)4" 11 ' •
Tarnowskim • •
Wadowickim • •

4180 z łr. 48 kr.
372 55 37 77

12224 77 1 57
346 77 58 77
518 77 52 77
820 77

—
77

1050 57 — 77
2042 77 26 77

273 z łr . 45 kr.

22298 z łr . 17 kr.
6857 9n a n
491 „ 31 „

67237
218

1
40

67455 41

W  D R U K A R K I  c  ® * S U.


